Adrian Holecki

SZCZĘŚCIE
-  Dlaczego odeszła?

- Normalnie, bo to zła kobieta była.

- A ty jesteś bez winy.

- Ja jestem święty.

Psy, reż. W. Pasikowski
Osoby:
Kornelia
Szymon

Szarzy:

· Czarny Anzelm – ubrany na czarno

· Leoś
· Kinia

· Reszta – kilkoro Szarych

Biali:

· Albert
· Maksym

· Klara

· Reszta – kilkoro białych
SCENA I
Po prawej stronie sceny (z perspektywy widza po lewej) stoi we flakonie podwiędła Róża. Na nią pada światło.

Przychodzi elegancko, na czarno ubrany ciemnowłosy mężczyzna, Anzelm. W ręku trzyma wiklinowy kosz z kilkoma bączkami. Po kolei wyciąga bączki i puszcza je. Strumień światła pada na każdy bączek z osobna. Obserwuje swoje dzieło, na jego twarzy rysuje się delikatny uśmieszek. Odchodzi. Bąki wirują.(muzyka po puszczeniu pierwszego bąka: Leny Valentino – Karuzele, skutery, rodeo; fragment 2:09 – 2:47, oprócz tego na ekranie może wyświetlać się kręcące się kolorowe koło, którego kolory w ruchu rozmazują się). Gasną światła, z wyjątkiem tego, które oświetla Różę.
SCENA II
Na scenę wchodzi Szymon, mężczyzna ubrany swobodnie, w jeansy i białą koszulę. Dostrzega podwiędłą Różę. Wychodzi za kulisy, wraca z plastikową butelką. Podlewa Różę. Wychodzi.
SCENA III

Muzyka ze sceny I. Wchodzi Kornelia, kobieta w czarnej sukience. Zmarnowana. Umazana we krwi. Podchodzi do wirujących bąków. Wyraźnie zafascynowana przygląda się im. Gdy kończą się kręcić, puszcza je na nowo. Gdy zapalą się światła wchodzi Szymon, obejmuje ją.
Kornelia
Pomóż...

Mdleje, Szymon cuci ją, następnie obmywa z krwi. Półprzytomną odziewa w biały żakiet/płaszcz/ jakąkolwiek kapotę. Kornelia próbuje wstać, omdlewa. Szymon wynosi ją ze sceny. Światła gasną.
SCENA IV

Róża wydaje się silniejsza. Jej kwiat nie opada już. Na scenę wchodzą Szarzy z Anzelmem na czele. Leoś niesie koszyk, w którym Anzelm trzymał bąki. Szarzy zbierają zabawki.
Anzelm

Kinia! Daj mi tę zabaweczkę.

Kinia

(podając bączek Anzelmowi)

W zasadzie, po co ty tym kręcisz tak i kręcisz?

Anzelm

To... taka moja reklama. Popatrz.

A wy, na co się gapicie?
(Reszta Szarych odchodzi, zostają Anzelm i Kinia. Anzelm puszcza bąk. Muzyka ze Sceny I. Kinia ślepo wpatruje się w bąk. Anzelm zatrzymuje zabawkę, muzyka nagle ustaje. Kina wciąż wpatruje się w bąk. Anzelm pstryknięciem palców budzi ją z transu.)
Lubisz mnie?

Kinia potwierdza kiwnięciem głowy.

Dzięki tym zabaweczkom jestem lubiany. Ludzie zapominają, jaki jestem naprawdę. Potem zaczynają mi ufać, otwierać przede mną... A to... pozwala mi nimi manipulować... Robią, co zechcę... Są przy mnie szczęśliwi...  
(Chwilę milczą.)

Pozornie szczęśliwi. Idź już.
(Kinia chce zabrać bąk.)

Zostaw. To mi się jeszcze przyda.
(Dziewczyna odchodzi, kłaniając się Anzelmowi. Na jego twarzy maluje się szyderczy uśmiech. Światło gaśnie bardzo powoli. Muzyka ze Sceny I.)
SCENA V

Albert, Klara, Szymon. Szymon jest wyraźnie podenerwowany.

Albert

Twoja Róża odżywa.
Szymon

To nie jest moja Róża.
Klara

Kornelii?
Szymon

Nie wiem.
Albert

Ty nie wiesz?!
Klara

A może wasza?
Szymon

(porywczo)

Co jeszcze?!
Albert

To, że poczułeś zapach Róży, mój drogi, a nasz smród zaczął ci przeszkadzać... Nas oszukasz. Siebie? 
Albert kiwa przecząco głową.
Szymon odchodzi. Zaraz po nim Biali.

SCENA VI

Na scenę wchodzi Kornelia, przygląda się Róży, wącha, próbują jej dotknąć. Z drugiej strony sceny pojawia się Anzelm. Obserwuje Kornelię. Gdy od strony Róży na scenę wchodzi Szymon, Anzelm znika.

SCENA VII

Szymon, Kornelia. Kornelia jest zdenerwowana. Błąka się po scenie, Szymon próbuje ją uspokoić.

Kornelia

Anzelm...   
Szymon
Puszcza bąki?

Kornelia

Jeden za drugim... Nie robi to na mnie wrażenia... Jednak bardzo przeszkadza... To głupie... A ty... pomóż, proszę... I wiesz...? Ładnie pachniesz.
Szymon
(uśmiecha się)
Dziękuję... Proszę... Pozbądź się go. Te bąki, tylko rozmazują rzeczywistość, fałszują ją, rozmywają kolory... Mają stworzyć złudzenie, mają... złudzić ciebie...
Kornelia

Jesteś tak blisko, kiedy... cały świat oddalił się tak bardzo...
Szymon

To nieprawda. Patrzysz za daleko, a tam... faktycznie go nie ma, bo jest na wyciągnięcie twojej ręki. 

Zbliżają się.

Kornelia

(szlochając)

Jednak nie czuję się dobrze... Raz jestem z tyłu, raz wybiegam na przód... a ty... czuję, że dotrzymujesz mi kroku, razem ze mną zwalniasz... Mogę na ciebie liczyć?
Szymon

Możesz. Jak nikt inny.

Obejmują się. Światło gaśnie. 
SCENA VIII
Róża jest coraz silniejsza. Anzelm wyprowadza Kornelię na scenę. Próbuje ją dotykać, obejmować. Jednak ona na to nie pozwala. Anzelm puszcza bąk. Muzyka ze sceny I. Kornelia zatrzymuje zabawkę, oddaje właścicielowi. Muzyka ustaje.
Anzelm
Dołączysz do mnie?

Kornelia

Co zamierzasz?

Anzelm

Pokazać ci...

Kornelia

Co takiego?

Anzelm

Raj.

Kornelia

Nie jestem pewna...

Uśmiechając się, odchodzi.

SCENA IX
Światło przyciemnione. Na scenę wchodzi Szymon. Anzelm mierzy go groźnym spojrzeniem. Muzyka: Myslovitz – Skalary, Mieczyki, Neonki. Cz. 1. Anzelm odchodzi.

SCENA X
Albert i Szymon

Albert

Jesteś zmarnowany.

Szymon

Nie sypiam... Za dużo myślę, to... przeszkadza...
Albert

Jesteś nieszczęśliwy.

Szymon

Nie czuję się nieszczęśliwy...

Albert

A czujesz się szczęśliwy?

Szymon opuszcza głowę. Albert odchodzi.

SCENA XI
Scena oświetlona na czerwono. Róża we flakonie jest silnie rozwinięta. Muzyka: Myslovitz – W deszczu maleńkich żółtych kwiatów, fragment: 0:00 – 2:05. Szymon i Kornelia uwodzą się, dotykają, muskają się ustami po twarzach, szyjach. Szymon wyjmuje z flakonu Różę, wręcza ją Kornelii. Pod koniec utworu Kornelia zaciąga Szymona do klatki, gdzie go zamyka. Narzuca na klatkę czarne płótno.

SCENA XII
Scena jasno oświetlona. Kornelia, słysząc zbliżające się kroki, wkłada Różę do wazonu. Wchodzi uśmiechnięty Anzelm, w ręku trzyma bąk.

Anzelm

Znów cię spotykam.

Kornelia

Witaj.
Anzelm

Dołączysz do mnie?

Kornelia

Co zamierzasz?

Anzelm

Zabrać cię tam.

Kornelia

Dokąd?

Anzelm

(puszcza bąk, muzyka ze sceny I)

Do raju.

Kornelia

Nie jestem pewna.

(po chwili)

Dobrze.

(wyciągają ku sobie ręce)

SCENA XIII
Wchodzą Szarzy. Muzyka: Myslovitz - Nr 9, fragment: 3:40 – 5:20. Najpierw cicho, stopniowo podgłaśniana. Jasne dyskotekowe migające światła. Szarzy przerzucają sobie Kornelię z rąk do rąk. Miotana nie stawia oporu. Szarzy zdzierają z niej białą kapotę, od tej pory ona sama dyktuje tempo „tańca”. Ściąga z klatki czarne płótno. Zszokowany Szymon odwraca się plecami, by nie widzieć widowiska. Gdy muzyka gaśnie Szarzy otaczają klatkę.

Szarzy

(szepcząc)

Opluj go... opluj go...

Anzelm

Opluj go.

Kornelia wykonuje polecenie.

Leoś

(złośliwie)

Opluj go.

Kornelia opluwa Szymona. Następnie po raz kolejny nakłoniona szeptami Szarych.

Anzelm

Leoś!

(Leoś chwyta wiadro z wodą)

Leoś

(do Szymona)

Kochanie...

(wylewa na niego wodę)

Szarzy wybuchają śmiechem. Kornelia jest nieco zmieszana, ale również się śmieje. Szarzy wychodzą. Zostają Anzelm i Kornelia. Kornelia gładzi Anzelma po twarzy, całuje w policzek. Daje znak, by zszedł ze sceny.
SCENA XIV
Kornelia podchodzi do wazonu z Różą, wyjmuje ją. Odrywa kwiat od łodygi. Łodygę wkłada do wazonu. Kwiat wyrzuca. Odchodzi. 
SCENA XV
Zza kulisów wyglądają Biali. Zbliżają się do klatki, jednak podejście na mniejszą odlegóść jest niemożliwe.
Biały

Szymon!

Maksym

Pomożemy ci, ale...

Klara

Wyjdź stamtąd...

Albert

Jak najszybciej!

Szymon

(jak w transie)

Jest w porządku... To złudzenie... Ono minie... Naprawdę nie potrzebuję pomocy... Wszystko się ułoży... Jest w porządku... To złudzenie...

Słychać kroki. Biali odchodzą.

Scena XVI
W klatce zmarnowany Szymon. Opuszczając głowę chwyta się barierek. Na scenę wchodzi, stukając obcasami, Kornelia. W ręku trzyma klucz. Dochodzi do klatki, chwilę stoi, wrzuca klucz do środka.

Szymon

(nie odwracając się ku niej)

Wypuść mnie...

Kornelia

Nie mogę tego zrobić.

Szymon

Proszę...

Kornelia

Nie pomogę ci, nikt ci nie pomoże. Nie proś o to... Nikogo. Inni mogą jedynie sprawić, że poczujesz się tu dobrze... i spokojnie. Ale wyjść stamtąd możesz tylko ty sam. Proszę, oto klucz.
Szymon powoli odwraca się i podnosi klucz.

Szymon

Zniszczyłaś mnie, zniszczyłaś... Dlaczego?

Kornelia

Wiem, że wyrządziłam ci wiele zła. Wiem, że na ciebie nie zasługuję... Zrozum wreszcie, że świat nie jest czarno – biały. Otacza nas głęboka szarość, której sami jesteśmy nieodłączną częścią. Zapach twojej Róży do mnie nie trafił. Dasz sobie radę. Ja odnalazłam Szczęście.

Kornelia, wkładając rękę pomiędzy szczeble klatki, gładzi Szymona po twarzy. Odchodzi, stukając obcasami. Szymon zaczyna krzyczeć i trząść klatką.
Szymon

(z krzyku przechodzi w rozpaczliwy płacz, trzęsie klatką)

Wpuść mnie! Wypuść, wypuść... mnie! Wypuść... kocham cię...
Kurtyna opada.
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